
„Mój  cukiereczek”.  Kilka  słów
o  najnowszym  tomiku  Barbary
Gruszki-Zych.

Barbara Gruszka-Zych, fot. arch. domowe
Stanisław Jasionowicz (Polska)

Jakie działania podjąć dziś, by  przetrwać? Zakryć swoją prawdziwą twarz, ukryć się
za  ekranem,  zwiększyć  nieufność  wobec  innych,  szczelniej  odizolować  się  od
namacalnego świata? Czy wystarczy to jednak, by  ocalić siebie? Barbara Gruszka-
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Zych zadaje nam te jakże aktualne pytania w sobie właściwy sposób: współczesnym
językiem poetyckim.

Najnowszy tomik Barbary Gruszki-Zych nie zaskoczy czytelników jej wcześniejszych
zbiorów.  Odnajdą  w  nim  bliskie  jej  od  zawsze  tematy  i  treści:  są  tu  wiersze
„szpitalne”, „podróżne”, „domowo-rodzinne”, „miłosne”, „sakralne” oraz pojawiające
się w kilku jej poprzednich zbiorach znaki rozpoznawcze i lejtmotywy, jak choćby
„ubranie  z  second  handu”.  Miłośnik  wierszy  Barbary  Gruszki-Zych  odniesie
wrażenie, że powierzono mu kolejny rozdział jej poetyckiego dziennika intymnego,
pisanego bez cienia egotycznego „zadęcia”. Stosowaną przez nią technikę swoistego
poetyckiego reportażu o samej sobie można by określić mianem odcinka wielkiego
wywiadu-rzeki,  prowadzonego  z  życzliwą,  ale  i  dociekliwą  atencją.  Warto
przypomnieć,  że  Barbara  Gruszka-Zych  jest  autorką  wielu  reportaży  na  temat
znanych  postaci  świata  kultury  i  innych  interesujących  osób,  a  także  książek-
wywiadów z Wojciechem Kilarem czy małżeństwem Zanussich.

W nowym tomie poetka raczy nas raz po raz znakomitymi, aforystycznymi w formie,
krótkimi wierszami lub fragmentami poetyckiej prozy przypominającymi, że poezja
jest  sztuką  kondensacji:  (***)  dwie  ławeczki  unosi  woda/nas  zdmuchnął  z  nich
wiatr/tylko trzcina trzyma w pionie/nadłamany świat. Także w dłuższych wierszach
stosuje  zasadę  mocnej  puenty  –  „przesłań”,  przypominających  les  envois
średniowiecznych  ballad  czy  muzyczne  kody.

Zgodnie z deklaracją poetki, opublikowane w tym zbiorze wiersze powstały wiosną
2020 roku, a więc w czasie naznaczonym pojawieniem się niespodziewanych zmian
w stylu życia,  związanych z ogłoszeniem w Polsce i  na świecie stanu pandemii.
Nawiązania do tej sytuacji są jednak dyskretne, jak  niezatytułowana proza poetycka
ze strony 72:

Światło  się  pali  w tylu  oknach nocą.  Ogniska nie  zgaszone przez  tysiące lat.
Podłogi  i  sufity  odbijają  blask  tęsknoty  przepływającej  przez  oczy  i  ekrany
telefonów. […] Głód budzi ich w biały dzień […]. Głód, z którym zaczynają grać
[…]. Chcą czy nie,  przegrają z nim […]. Błękitne twarze samsungów i  maców
pozwalają na wszystko, dopóki nie porażą ich zimnym piorunem nieobecności.



W tym zmediatyzowanym świecie nienasycenie to głód, który nie jest poszukiwaniem
prawdy (mimo poczucia dostępu do nieskończonych niemalże pokładów wiedzy) lub
choćby chęcią stworzenia trwałej  relacji  z innym człowiekiem, lecz który polega
coraz  częściej  na  przepuszczaniu  przez  „pragnący  umysł”  wciąż  nowych
fejsbukowych  zdjęć  jedzonej  właśnie  przez  kogoś  potrawy,  memów,  tweetów,
instagramowych migawek, youtubowych filmików o kotach i tsunami „odruchowego”
hejtu. Jak w rozsypującym się bez końca kalejdoskopie, kiedy wyobraźnia nie sięga
już do ery „przed”, a tym bardziej – „po” internecie.

Podobny, anytcypacyjny (żeby nie powiedzieć: proroczy) ton wybrzmiewa z mocą w
końcówce  wiersza  „Polska”  (s.  73):  opluć  więc  można  tę  Polskę  od  a  do  z/od
najczulszego  Norwida/do  bajki  –  kto  ty  jesteś  Polak  mały  -/a  potem z  suchymi
ustami/poprosić o szklankę wody. Ta dramatyczna,  a zarazem bezwzględna fraza
zdaje się zawierać kilka ważnych pytań, jak to: czy poczucie wspólnoty nie zaczyna
się  od  najbardziej  podstawowych  gestów  –  troski  o  najbliższych,  wzajemnego
wspierania się ludzi na trudnej drodze życia? Poetka pyta ponadto: „człowieku, kto
poda ci  przysłowiową (i  realną!)  szklankę wody,  jeżeli  wzgardziłeś  wspólnotą w
czasie, gdy odwaga staniała, kiedy tak łatwo jest gardzić, a coraz trudniej kochać”?
„Polska” to wiersz skromny, nie uderzający w patetyczne tony i nie odwołujący się do
jakichkolwiek wątków aktualnej politycznej debaty. Jego najgłębszym źródłem zdaje
się  być  „sprawa  smaku”  („tak,  smaku”,  jak  w  pamiętnym  wierszu  Zbigniewa
Herberta, pisanym w zupełnie innych – jak mogłoby się wydawać – czasach).  

Podejmując z kolei motyw memento mori, pojawiający się w zbiorze niejednokrotnie,
poetka  nie  „przegapia”  żadnego  z  trudnych  momentów  istnienia  –  nierzadko
oznaczającego  zagrożenie  własnego  życia  lub  towarzyszenie  w  chorobie  i
odchodzeniu bliskich jej osób – by uczynić z niego kolejną lekcję artis bene moriendi.
Należący do tej grupy utworów wiersz „Ciocia” jest przykładem zastosowania przez
autorkę swoistej poetyckiej hermeneutyki ludzkiego losu, kiedy to „zaangażowane
rozumienie” innego człowieka pozwala lepiej zrozumieć samego siebie. Wiersz ten
należy do wybitnych osiągnięć Barbary Gruszki-Zych i choć chciałoby się zatrzymać
na  dłużej  nad  każdym  elementem  jej  poetyckiego  rzemiosła,  można  odnieść
wrażenie, że  n i e  w y p a d a  wyrywać z tego utworu poszczególnych fraz, lecz
trzeba go po prostu, po raz kolejny – przeczytać.



Barbara-Gruszka nie byłaby sobą, gdyby nie skorzystała także i w tym zbiorze z kodu
poezji  miłosnej  (także  erotycznej),  aby  wyrazić  nostalgię,  która  stanowi  swoistą
jedność  z  doświadczeniem  pragnienia  harmonii  i  pełni  (np.  świetny  wiersz  „z
drewna”).  Jak  przystało  na  nowoczesną  poetkę,  także  w  wierszach  z  tej  grupy
autorka  eksploruje  sensotwórcze  pokłady  języka,  wykorzystując  zawsze  lubiane
przez siebie gry słów, kalambury,  tym razem używając ich w sposób wyjątkowo
oszczędny i – może dzięki temu – wyjątkowo skuteczny (zob. wiersz „kogo”, s. 30).

Tyle  chciałoby  się  jeszcze  napisać  o  tej  intrygującej  poetce  oraz  o  jej  tylko
„zasygnalizowanym” tu zbiorze. Choćby o wierszach „fragment”,  „na tę chwilę” czy
„to miejsce kawałek wybrzeża”… No właśnie, mógłbym na tym zakończyć, ale wciąż
nie  wiemy  przecież,  skąd  ten  intrygujący,  tytułowy  „cukiereczek”?  Może  warto
przytoczyć więc in extenso wiersz, w którym pojawia się rzeczona fraza:

cały ten świat co pozostał

i ten co zginął

w połowie obecne

powtarzający się smak

owoców i zdarzeń

gorzki smak życia

a w krótkich chwilach

ty mój cukiereczek  

K i m  jest ów tajemniczy „słodki”: „krótkim przebłyskiem słonka”, „lekiem na całe
zło”, a może po prostu „niezłym ciachem”? Czy należy o nim pisać z małej, czy z
dużej litery? Czy… ?

„Mój  cukiereczek”  Barbary  Gruszki-Zych  to  znakomity  zbiór  wzajemnie
uzupełniających się i komentujących utworów: precyzyjnie zakomponowany, pełen
wyobrażeniowych,  intelektualnych  i  duchowych  niespodzianek.  Jego  uważna,



nieuprzedzona  lektura  jest  jak  przyjęcie  wspierającego  gestu  innego  człowieka:
pozwala zachować nadzieję.

Zobacz też:

„Mój cukiereczek” – nowy tomik wierszy Barbary Gruszki-Zych
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